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ROZDZIAŁ PIERWSZY

– Mo­żesz mi po­ka­zać ogród…

Kane Har­ring­ton zer­k­nął w stro­nę łu­ko­wych okien w holu na ty­łach Har­ring­ton Ho­use, za któ­ry­mi po za­cho­dzie słoń­ca sza­re nie­bo jesz­cze po­ciem­nia­ło.

– Tro­chę za ciem­no na spa­cer.

Spryt­na szel­ma – na imię mia­ła Joan, je­śli do­brze za­pa­mię­tał – przy­su­nę­ła się bli­żej.

– Mnie to nie prze­szka­dza.

Ale jemu prze­szka­dza­ło. Prze­szka­dza­ły mu też wszyst­kie te mło­de ko­bie­ty i ich mat­ki, któ­re mia­ły na­dzie­ję, że po­świę­ci im choć kil­ka mi­nut.

Był je­dy­nym Har­ring­to­nem do wzię­cia, więc zna­lazł się w cen­trum uwa­gi pod­czas im­pre­zy, któ­rą ra­zem z bra­tem, Ma­so­nem, urzą­dzi­li dla miej­sco­wych no­ta­bli, by po­chwa­lić się swo­ją nową re­zy­den­cją oraz staj­nią.

Na­gle czte­ry go­dzi­ny, któ­re ja­koś prze­cier­piał, za­czę­ły da­wać mu się we zna­ki.

– Wy­bacz. – Sta­rał się mó­wić z ża­lem. – Wła­śnie so­bie przy­po­mnia­łem, że mu­szę wy­ko­nać pil­ny te­le­fon.

Szyb­kim kro­kiem od­da­lił się do ga­bi­ne­tu nie­do­stęp­ne­go dla go­ści. Miał tu biur­ko i kom­pu­ter, choć nie miesz­kał w re­zy­den­cji z Ma­so­nem i jego na­rze­czo­ną Evą­Ma­rie.

Z wes­tchnie­niem opadł na fo­tel za biur­kiem. Cięż­kie rzeź­bio­ne drzwi od­gra­dza­ły go od gwa­ru. Na­głe zmę­cze­nie przy­po­mnia­ło mu, cze­mu uni­kał to­wa­rzy­skich spo­tkań. Gdy tyl­ko ro­ze­szła się wieść, że odzie­dzi­czy­li z bra­tem dość pie­nię­dzy, by za­słu­żyć na mia­no mi­liar­de­rów, za­czę­ła go ści­gać nie­przy­zwo­ita licz­ba kan­dy­da­tek na żonę.

Zgo­dził się na tę im­pre­zę, by zwró­cić uwa­gę li­czą­cych się osób na ich nowe staj­nie. Oj­ciec za­dbał o ich fi­nan­se. Mu­sie­li jed­nak po­sta­rać się zdo­być roz­głos wśród wpły­wo­wych lu­dzi w Ken­tuc­ky, kra­inie mu­zy­ki blu­egrass. Kane po­sta­no­wił nie szczę­dzić sta­rań, by ich na­zwi­sko zna­la­zło się na ustach wszyst­kich pod­czas naj­więk­szych wy­da­rzeń tego roku zwią­za­nych z wy­ści­giem o Po­trój­ną Ko­ro­nę. Kie­dy tyl­ko chwi­lę od­pocz­nie…

Zdu­mie­wa­ją­ce, jak bar­dzo znu­ży­ły go przy­by­łe tu tego dnia ko­bie­ty. On szu­kał wy­zwań, cze­goś, co wy­kra­cza­ło­by poza sztam­pę. Do­tąd tego nie zna­lazł. I ta uciecz­ka, wy­raz jego bez­rad­no­ści. Sku­tek peł­ne­go kal­ku­la­cji za­cho­wa­nia dziew­czy­ny, któ­re bu­dzi­ło w nim nie­chęć.

Le­ni­wie klik­nął ikon­kę pocz­ty. Ekran wy­peł­nił sta­ły ze­staw re­klam i ko­re­spon­den­cji biz­ne­so­wej. Nie­za­leż­nie od tego, jak czę­sto spraw­dzał skrzyn­kę, zda­wa­ło się, że wciąż się za­peł­nia. Na­gle jego wzrok przy­cią­gnę­ło na­zwi­sko Va­nes­sy i jego świat za­trzy­mał się na dłu­gie se­kun­dy.

Roz­po­znał je, choć mi­nę­ło kil­ka lat. W koń­cu Va­nes­sa mia­ła zo­stać jego te­ścio­wą. Ocza­mi wy­obraź­ni uj­rzał Va­nes­sę z cór­ką, obie ro­ze­śmia­ne. Były do sie­bie po­dob­ne, tyle że ciem­no­wło­sa Va­nes­sa wcze­śnie po­si­wia­ła. Wło­sy jej cór­ki Emi­ly były czar­ne jak noc. Ta myśl go za­smu­ci­ła.

Wbrew roz­sąd­ko­wi otwo­rzył mej­la i prze­czy­tał go, pod­czas gdy za­łą­czo­ne zdję­cie się ła­do­wa­ło.

„Kane, być może nie po­win­nam do Cie­bie pi­sać. Chcia­łam Cię tyl­ko po­in­for­mo­wać, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku i że Emi­ly uło­ży­ła so­bie ży­cie”.

Kane zer­k­nął na zdję­cie, któ­re po­ja­wi­ło się na ekra­nie, i po­czuł się, jak­by ktoś ude­rzył go w splot sło­necz­ny.

Oto i ona, pięk­ność, któ­rą chciał na­zwać swo­ją. My­ślał wte­dy, że ni­g­dy nie prze­sta­nie jej ko­chać. Te­raz już nie czuł mi­ło­ści. Za­miast tego za­la­ła go zna­jo­ma fala sła­bo­ści, któ­ra po raz pierw­szy za­tru­wa­ła mu ży­cie pod­czas cho­ro­by mat­ki i jej śmier­ci. Po­tem Emi­ly ule­gła wy­pad­ko­wi, ale nie chcia­ła jego po­mo­cy. Uzna­ła ją za li­tość.

Obok niej na zdję­ciu wid­niał prze­cięt­nie wy­glą­da­ją­cy męż­czy­zna w smo­kin­gu. Jego oczy błysz­cza­ły szczę­ściem. Po­nad ra­mie­niem Emi­ly Kane do­strzegł uchwyt wóz­ka in­wa­lidz­kie­go. Więc wciąż jest przy­naj­mniej czę­ścio­wo spa­ra­li­żo­wa­na. Jest też pięk­ną żoną męż­czy­zny, któ­ry naj­wy­raź­niej speł­niał jej po­trze­by le­piej niż Kane, nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo Kane się sta­rał.

Po­czuł złość. Mu­siał nie­chęt­nie przy­znać, że Emi­ly mia­ła pra­wo uło­żyć so­bie ży­cie. Ale on miał pra­wo o tym nie wie­dzieć, a tym­cza­sem przy­po­mnia­no mu, że nie spro­stał. Pod­ry­wa­jąc się na nogi, zi­gno­ro­wał ude­rze­nie fo­te­la o ścia­nę. Nie­wie­le my­śląc, wy­biegł z ga­bi­ne­tu i szedł ho­lem, nie za­uwa­ża­jąc mi­ja­nych go­ści. Wy­obra­żał so­bie, że w tym mo­men­cie nie miał zbyt przy­ja­znej miny.

Spo­sób, w jaki lu­dzie scho­dzi­li mu z dro­gi, po­twier­dzał jego po­dej­rze­nia i roz­pa­lał złość.

Ale on wie­dział, cze­go mu trze­ba. W staj­ni za­wsze znaj­do­wał spo­kój. W ak­cep­ta­cji koni. W za­pa­chu zie­mi, któ­ry osa­dzał go w te­raź­niej­szo­ści.

Za­raz po wej­ściu zwol­nił kro­ku, jego od­dech się uspo­ko­ił, ser­ce wró­ci­ło do nor­mal­ne­go ryt­mu. Przy­sta­nął, za­słu­cha­ny w ci­che szu­ra­nie koń­skich ko­pyt i gło­sy zwie­rząt, któ­re wy­czu­ły jego obec­ność. Gdy znów ru­szył na­przód, jego kro­ki były nie­mal nie­sły­szal­ne. Ra­zem z bra­tem speł­ni­li swo­je ma­rze­nie o wy­so­kiej kla­sy staj­ni i ko­niach, z któ­rych je­den zo­sta­nie kie­dyś cham­pio­nem.

Ża­ło­wał tyl­ko, że oj­ciec nie do­żył tej chwi­li.

Rap­tem ja­kiś pisk za­kłó­cił ci­szę. Kane usły­szał głos z pra­wej stro­ny alej­ki. Więc nie jest tu­taj sam. Ja­kaś para po­sta­no­wi­ła się tu za­ba­wić? Nor­mal­nie by to zi­gno­ro­wał, ale to skrzy­dło mia­ło być nie­do­stęp­ne dla go­ści. Po­nie­waż wła­śnie tu trzy­ma­li no­we­go ogie­ra roz­pło­do­we­go.

Sun przy­je­chał do­pie­ro wczo­raj. Kane nie chciał, by nie­po­ko­ili go ga­pie. Koń musi przy­wyk­nąć do no­we­go miej­sca. Skie­ro­wał się w stro­nę, skąd pły­nę­ły dźwię­ki. Z każ­dym kro­kiem bar­dziej się de­ner­wo­wał, gdyż zda­wa­ło się, że głos do­cho­dzi z bok­su wła­śnie ogie­ra. I na­le­żał do ko­bie­ty. Albo mó­wi­ła coś do ko­nia albo szep­ta­ła do ucha męż­czyź­nie.

Gdy był już na­praw­dę bli­sko, jego uwa­gę zwró­ci­ło coś jesz­cze. Tyl­ne drzwi staj­ni były uchy­lo­ne, po­ka­zu­jąc mu skra­wek ciem­ne­go nie­ba… i świa­tło staj­ni od­bi­te w me­ta­lu. Pic­kup? Przy­cze­pa?

Czy ta ko­bie­ta chce ukraść ko­nia?

Ob­szedł boks sze­ro­kim łu­kiem, by móc coś zo­ba­czyć, sa­me­mu nie bę­dąc wi­dzia­nym. Kie­dy się za­trzy­mał, po­czuł, jak wali mu ser­ce. Już nie był znu­dzo­ny.

Ogier stał nie­ru­cho­mo, jak­by za­hip­no­ty­zo­wa­ny gło­sem ko­bie­ty, ona zaś nie prze­sta­wa­ła do nie­go mó­wić. Z tego, co Kane zdo­łał doj­rzeć, a sta­ła do nie­go ty­łem, rze­czy­wi­ście szy­ko­wa­ła ko­nia do trans­por­tu.

Jej strój nie wska­zy­wał na nie­cne za­mia­ry. Przez otwar­te drzwi bok­su Kane doj­rzał pła­skie san­da­ły z pa­ska­mi zdo­bio­ny­mi sztucz­ny­mi ka­mie­nia­mi. Luź­na let­nia su­kien­ka z sza­ro­nie­bie­skie­go ma­te­ria­łu mu­ska­ła jej cia­ło, nie pod­kre­śla­jąc fi­gu­ry. Kar­me­lo­we wło­sy ścią­gnę­ła w koń­ski ogon. Był cie­kaw jej twa­rzy, ale przede wszyst­kim chciał wie­dzieć, co tu robi.

Stał w mil­cze­niu do­bre dzie­sięć mi­nut, zga­du­jąc jej in­ten­cje. Mia­ła nad­zwy­czaj­ny ta­lent, po­tra­fi­ła uspo­ko­ić ol­brzy­mie­go ogie­ra, któ­re­mu nada­li ksyw­kę Be­stia. Po­stro­nek, koc i owij­ki na koń­skich no­gach nie po­zo­sta­wia­ły wąt­pli­wo­ści, że pla­no­wa­ła opu­ścić ich dom ra­zem z ko­niem. Jak­by pic­kup i przy­cze­pa nie do­wo­dzi­ły tego dość ja­sno.

Kie­dy skoń­czy­ła przy­go­to­wy­wać ko­nia, Kane uznał, że pora wkro­czyć do ak­cji. Wy­szedł­szy z cie­nia, za­blo­ko­wał drzwi bok­su. Naj­pierw zo­ba­czył go koń i uniósł łeb.

Mała zło­dziej­ka nie zo­rien­to­wa­ła się tak szyb­ko. Po­ło­ży­ła dłoń na szyi ko­nia i mó­wi­ła do nie­go ła­god­nie. Koń za­rżał, zda­wa­ło się, że kiw­nął gło­wą. Kane nie był pe­wien, czy zwie­rzę jej przy­tak­nę­ło, czy chcia­ło ją ostrzec. Oparł się o fra­mu­gę i po­waż­nym to­nem huk­nął:

– A co my tu mamy?

Pre­sley tak skon­cen­tro­wa­ła się na Su­nie, że za­po­mnia­ła o za­gro­że­niu, ja­kie sta­no­wi­li Har­ring­to­no­wie. Zo­rien­to­wa­ła się, że zo­sta­ła przy­ła­pa­na przez jed­ne­go z bra­ci, a nie sta­jen­ne­go. Przy­po­mi­na­jąc so­bie o pa­pie­rach, któ­re mia­ła w kie­sze­ni, unio­sła gło­wę i od­wró­ci­ła się do nie­go.

– Je­stem Pre­sley Ma­car­thur. A kim pan jest?

Zna­ła od­po­wiedź. W koń­cu Kane po­ja­wił się kil­ka razy w kro­ni­ce to­wa­rzy­skiej, choć jego brat Ma­son był częst­szym bo­ha­te­rem tych stron i pew­nie po dzi­siej­szym ogło­sze­niu za­rę­czyn z Evą­Ma­rią Hy­att zaj­mie całą stro­nę.

Mo­gła­by z pa­mię­ci wy­re­cy­to­wać hi­sto­rię bra­ci, daw­nych sta­jen­nych, któ­rzy stąd wy­je­cha­li, kie­dy ich oj­ciec dżo­kej zo­stał wy­klu­czo­ny ze śro­do­wi­ska. Wró­ci­li tu w mi­nio­nym roku, odzie­dzi­czyw­szy dużą sumę pie­nię­dzy po śmier­ci ojca, z pla­nem od­nie­sie­nia suk­ce­su w świe­cie wy­ści­gów kon­nych.

Męż­czy­zna stał w mil­cze­niu, a ona nie za­mie­rza­ła się pod­dać ani tłu­ma­czyć. Po­my­ślał­by, że ma nad nią prze­wa­gę, co nie było praw­dą.

Od­su­nął się od drzwi i pod­szedł bli­żej.

– Mógł­bym uznać, że sko­ro prze­by­wa pani w mo­jej staj­ni i krad­nie mo­je­go ko­nia, to wie pani, kim je­stem.

Po­wró­ci­ła złość i za­że­no­wa­nie, któ­re Pre­sley po­czu­ła, kie­dy ma­co­cha przy­zna­ła się, co zro­bi­ła z Su­nem.

– Nie krad­nę. Za­bie­ram to, co na­le­ży do mnie.

– Nie są­dzę – od­rzekł Kane. – Mam do­ku­ment po­świad­cza­ją­cy, że le­gal­nie ku­pi­łem tego ko­nia.

Sun się po­ru­szył, jak­by ro­zu­miał, o czym roz­ma­wia­ją. Pre­sley po­ło­ży­ła dłoń na jego kłę­bie.

– Le­gal­nie? Jest pan pe­wien?

Je­dy­ną od­po­wie­dzią Kane’a było unie­sie­nie brwi. Pre­sley sta­ra­ła się nad sobą pa­no­wać. W ob­li­czu jego pew­no­ści sie­bie ogar­nął ją strach, a to było coś no­we­go. Od lat mia­ła do czy­nie­nia z męż­czy­zna­mi, któ­rzy na wieść, że to ko­bie­ta rzą­dzi, usi­ło­wa­li wy­ka­zać swo­ją wyż­szość, więc w sy­tu­acjach za­wo­do­wych strach był jej obcy.

– Je­śli w tym do­ku­men­cie jako sprze­da­ją­cy nie wy­stę­pu­je Pre­sley Ma­car­thur, to oba­wiam się, że ku­pił pan tego ko­nia nie­le­gal­nie.

Na­tych­miast chcia­ła cof­nąć te sło­wa. Przy­jąć inną tak­ty­kę. Spo­koj­nie się do tego przy­go­to­wy­wa­ła, a te­raz wszyst­ko dia­bli wzię­li.

– Chcia­łam po­wie­dzieć, że na­stą­pi­ło nie­po­ro­zu­mie­nie.

– Zga­dzam się, po­nie­waż ku­pi­łem tego ko­nia ze staj­ni Mar­jo­rie Ma­car­thur, wdo­wy po panu Ma­car­thu­rze.

Kie­dy ona wy­je­cha­ła z domu.

– Je­stem tego pew­na, pa­nie Har­ring­ton. – To na­zwi­sko le­d­wie prze­cho­dzi­ło jej przez gar­dło. – Tyle że Sun jest moją wła­sno­ścią, je­dy­nej cór­ki Ma­car­thu­ra. Nie wdo­wy po nim. – Uśmiech­nę­ła się tak słod­ko, jak po­tra­fi­ła. Fał­szy­wie, rzecz ja­sna. – Cho­ciaż obie je­ste­śmy wła­ści­ciel­ka­mi fir­my.

Jego zło­wiesz­cze spoj­rze­nie omal nie spra­wi­ło, że za­czę­ła się ją­kać. Się­gnę­ła do bocz­nej kie­sze­ni i wy­ję­ła ko­pię do­ku­men­tu.

– Je­śli po­trze­bu­je pan do­wo­du, pro­szę.

Kane pod­szedł bli­żej, a jej dło­nie za­czę­ły się po­cić. Mia­ła świa­do­mość, że to nie tyl­ko stre­su­ją­ca sy­tu­acja tak na nią dzia­ła. Mu­snął jej pal­ce, bio­rąc od niej do­ku­ment, a jej się wy­da­wa­ło, że za­ję­ła się ogniem. Pre­sley nie­ła­two wpa­da­ła w za­chwyt czy stan unie­sie­nia. Ni­g­dy do tej pory ża­den męż­czy­zna nie dzia­łał na nią tak jak Kane. Jak­by do­pa­dło ją tor­na­do, kłę­biąc jej emo­cje i my­śli, two­rząc za­męt, któ­re­go nie była w sta­nie kon­tro­lo­wać czy choć­by po­jąć. Kie­dy Kane czy­tał do­ku­ment, mia­ła mo­ment, by się po­zbie­rać, nim znów przy­szpi­li ją wzro­kiem.

– Cóż, wy­glą­da na to, że zna­leź­li­śmy się w im­pa­sie.

– Nie. – Mó­wi­ła, jak­by była dziec­kiem, któ­re wy­ma­ga po­mo­cy. – Sy­tu­acja jest ja­sna. Za­bie­ram Suna do domu.

– A czek, któ­ry wrę­czy­łem pani Ma­car­thur?

Pre­sley sta­ra­ła się nie skrzy­wić.

– Za­pew­niam, że otrzy­ma pan zwrot ca­łej sumy. – Nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo ucier­pi na tym jej biz­nes.

– A co z moją re­pu­ta­cją?

– Słu­cham? – Prze­krzy­wi­ła gło­wę, za­ci­ska­jąc pal­ce na po­stron­ku Suna.

Kane pod­szedł jesz­cze bli­żej, rzu­ca­jąc na nią cień.

– Ku­pi­łem tego ko­nia nie bez po­wo­du. Na pew­no jest pani świa­do­ma, ile nasz pro­gram ho­dow­la­ny zy­ska na po­sia­da­niu ogie­ra tego ka­li­bru.

– Ro­zu­miem, nie wiem tyl­ko, cze­mu mia­ła­bym się tym przej­mo­wać.

Spoj­rze­nie Kane’a po­wie­dzia­ło jej, że już on się po­sta­ra, by mu­sia­ła się tym prze­jąć.

– Wy­da­je mi się, że moi go­ście nie zgo­dzi­li­by się z pa­nią.

– O czym pan mówi?

– Obo­je zna­my się na tym biz­ne­sie – od­rzekł. – Wie­my, że nie­mal w ta­kiej sa­mej mie­rze za­le­ży od re­pu­ta­cji, co od suk­ce­sów na­szych koni.

Och, oczy­wi­ście, Pre­sley to wie­dzia­ła. Mu­sia­ła sto­czyć wal­kę z ma­co­chą, by po śmier­ci ojca trzy­mać ją z dala od staj­ni. Ma­co­cha nie mia­ła o tym po­ję­cia, wi­dzia­ła w ko­niach je­dy­nie pie­nią­dze, któ­rych chcia­ła wciąż wię­cej, nie­za­leż­nie od tego, kogo po dro­dze krzyw­dzi­ła.

„Oni po­tra­fią wy­czuć naj­słab­sze ogni­wo le­piej niż pies my­śliw­ski i wy­drą to siłą lub szan­ta­żem le­piej niż praw­nik. Ni­g­dy przy nich nie oka­zuj sła­bo­ści”.

Oj­ciec po­wta­rzał jej to raz za ra­zem, cze­mu więc zde­cy­do­wał, że jego cór­ka i żona mają być współ­wła­ści­ciel­ka­mi biz­ne­su, któ­ry zbu­do­wał cięż­ką pra­cą jesz­cze przed na­ro­dzi­na­mi Pre­sley? Ma­co­cha była tu naj­słab­szym ogni­wem, a Pre­sley mia­ła prze­czu­cie, że Har­ring­ton do­sko­na­le o tym wie­dział.

Kie­dy sta­nął za jej ple­ca­mi, po­chy­li­ła się i prze­szła pod szy­ją ko­nia, by zna­leźć się w bez­piecz­nej od­le­gło­ści. Kane uniósł brwi, lecz nie na­zwał jej tchó­rzem.

– W mo­jej opi­nii pani ma­co­cha po­peł­ni­ła czyn nie­zgod­ny z pra­wem. Pro­szę też wziąć pod uwa­gę sy­tu­ację staj­ni Har­ring­to­nów zwią­za­ną z wy­co­fa­niem ogło­sze­nia, że Sun do nas do­łą­czy. – Prze­szy­wał Pre­sley nie­wzru­szo­nym spoj­rze­niem, któ­re po­win­no do­pro­wa­dzić ją do sza­łu, a tym­cza­sem przy­pra­wi­ło ją o dziw­ne dresz­cze. – Je­śli moja re­pu­ta­cja na tym ucier­pi, ucier­pi też pani opi­nia.

Oczy Kane’a mó­wi­ły Pre­sley, że bę­dzie zmu­szo­na do licz­nych ustępstw, czy tego chce czy nie.


ROZDZIAŁ DRUGI

Kane do­kład­nie wie­dział, kie­dy Pre­sley zda­ła so­bie spra­wę, że nie wyj­dzie z tej opre­sji bez kon­se­kwen­cji. Po­tra­fi­ła nie­źle ukry­wać emo­cje, ale jej pięk­ne oczy w ko­lo­rze mchu ją zdra­dzi­ły.

Pró­bo­wa­ła ja­koś się z tego wy­mi­gać.

– Na­praw­dę m-mi przy­kro…

Nie po­wi­nien cie­szyć się jej ją­ka­niem ani pra­gnąć, by było skut­kiem cze­goś wię­cej niż tyl­ko pre­sji, jaką na niej wy­wie­rał. Bo wte­dy oka­zał­by się złym czło­wie­kiem. A jed­nak to nie po­wstrzy­ma­ło jego sa­tys­fak­cji. Ani za­cie­ka­wie­nia.

– Więc jest pani przy­kro, że ma­co­cha po­peł­ni­ła błąd. Jak za­mie­rza mi pani to wy­na­gro­dzić?

Do­pie­ro kie­dy sze­rzej otwo­rzy­ła oczy, uświa­do­mił so­bie, jak to za­brzmia­ło. Po­żą­da­nie, ja­kie roz­pa­li­ła w nim ta ko­bie­ta, spra­wi­ło, że jego głos lek­ko ochrypł. Nie zda­rzy­ło mu się to od cza­su, gdy wró­cił do Ken­tuc­ky.

A na­wet wcze­śniej, do dia­bła.

Cze­mu aku­rat ona? Nie rzu­ca­ła się w oczy. Su­kien­kę mia­ła nie­brzyd­ką, z ma­te­ria­łu do­brej ja­ko­ści, ale za luź­ną, by pod­kre­śli­ła ko­bie­ce kształ­ty. Cie­kaw był, co się pod nią kry­je. Z bli­ska za­uwa­żył jesz­cze jed­no. Pod­czas gdy wszyst­kie ko­bie­ty tego wie­czo­ru mia­ły bo­ga­ty ma­ki­jaż, twarz Pre­sley była na­tu­ral­na. Nie pod­kre­śli­ła na­wet błysz­czy­kiem warg. Na­gle wy­pro­sto­wa­ła się, jak­by chcia­ła wy­dać się wyż­sza.

– Co ma pan na my­śli?

Jej re­ak­cja go za­in­try­go­wa­ła. Ostat­nia rzecz, ja­kiej pra­gnął, to sła­ba ko­bie­ta, któ­rą trze­ba się opie­ko­wać – ten typ miał na nie­go zgub­ny wpływ, co udo­wod­ni­ła Emi­ly. Te­raz miał przed sobą atrak­cyj­ną ko­bie­tę suk­ce­su. Je­śli w plot­kach, któ­re sły­szał, było coś z praw­dy, prócz pro­wa­dze­nia fir­my udzie­la­ła też kon­sul­ta­cji w kwe­stii ho­dow­li koni.

Po­trzą­snął gło­wą, igno­ru­jąc jej py­ta­nie, a jed­no­cze­śnie my­ślał, jak roz­wią­zać tę ła­mi­głów­kę, świa­do­my, że jego mil­cze­nie dzia­ła onie­śmie­la­ją­co. Co się z nim dzie­je? Naj­pierw wpadł w złość. Te­raz roz­wa­żał…

Szan­taż?

Nie. Po­mysł, któ­ry wpadł mu do gło­wy, był nie­przy­zwo­ity. Pre­sley pa­trzy­ła na nie­go po­dejrz­li­wie. Kane po­le­gał na in­stynk­cie, ale zwy­kle nie pa­lił się do dzia­ła­nia. Do­kład­nie wa­żył kon­se­kwen­cje. Ro­bił pla­ny. Im­pul­syw­ne dzia­ła­nie było ra­czej w sty­lu Ma­so­na.

Ten wie­czór po­ka­zał co in­ne­go.

Oka­zja była zbyt ku­szą­ca.

– Bę­dzie pani mu­sia­ła to ja­koś na­pra­wić…

– Po­waż­nie bym się za­sta­no­wi­ła na pana miej­scu, za­nim spró­bu­je mnie pan zmu­sić do cze­goś nie­wła­ści­we­go.

– Och, nic po­dob­ne­go. – Po­zwo­lił, by jego zwod­ni­czo uspo­ka­ja­ją­cy ton wpra­wił ją w zmie­sza­nie, pod­czas gdy sam prze­szedł na dru­gą stro­nę ko­nia i na­ru­szył jej oso­bi­stą prze­strzeń.

Pre­sley jesz­cze bar­dziej ze­sztyw­nia­ła. Naj­wy­raź­niej jej się to nie po­do­ba­ło. A może jed­nak? Z tak bli­ska nie mógł nie do­strzec przy­spie­szo­ne­go pul­su u pod­sta­wy szyi czy tego, że ko­niusz­kiem ję­zy­ka zwil­ża­ła war­gi. Przy­ła­pał ją też na tym, jak spu­ści­ła wzrok na jego do­pa­so­wa­ne spodnie i szyb­ko prze­nio­sła go na jego twarz, a po­czu­cie winy przy­ciem­ni­ło jej oczy.

To prze­cież nic strasz­ne­go, je­że­li wy­ko­rzy­sta jej za­in­te­re­so­wa­nie, by zy­skać nad nią prze­wa­gę. A może to ego­istycz­ne? Cóż, to nie od­wie­dzie go od jego pla­nu.

– Po pro­stu bar­dzo do­brze się po­zna­my.

– Co? – Jej głos za­skrzy­piał, a na po­licz­ki wy­pły­nął ru­mie­niec, któ­ry po­wie­dział Kane’owi, że tra­fił w dzie­siąt­kę.

Zro­bił krok, zmu­sza­jąc ją do cof­nię­cia się pod ścia­nę.

– Znam pani na­zwi­sko, staj­nie i ro­dzi­nę. – Miał uczu­cie, że jego uśmiech jej nie uspo­ka­ja. – Tak jak wszy­scy w tym sta­nie, i nie tyl­ko.

– Więc?

Och, po­do­bał mu się ten lek­ko zdy­sza­ny głos.

– Więc kie­dy po­ja­wi­my się ra­zem, to bę­dzie jak pani pie­częć apro­ba­ty dla staj­ni Har­ring­to­nów.

– Ra­zem? – spy­ta­ła wy­so­kim gło­sem.

Kane oparł rękę na ścia­nie po­nad jej ra­mie­niem. Czy bę­dzie od­po­wia­dać mu tyl­ko jed­nym sło­wem? Jego bli­skość wy­trą­ci­ła ją z rów­no­wa­gi, wy­da­wa­ło się, że wije się jak pi­skorz pod jego spoj­rze­niem. I to nie ze stra­chu.

– To zna­czy, kie­dy bę­dzie­my ro­bić wra­że­nie, że je­ste­śmy ra­zem – uści­ślił. – Żeby wszy­scy my­śle­li, że je­ste­śmy ko­chan­ka­mi.

– No… nie.

– Jest pani pew­na?

– Je­stem pew­na, że mogę udzie­lić panu po­par­cia w inny spo­sób.

Tyle że on tego nie chciał.

– Nie da­jąc do zro­zu­mie­nia, że zo­sta­ła pani do tego zmu­szo­na?

– Wyj­dzie mi to le­piej niż uda­wa­nie pań­skiej…

– Ko­chan­ki? – Od­no­sił wra­że­nie, że te­ma­ty zbyt oso­bi­ste wpra­wia­ją pan­nę Ma­car­thur w za­kło­po­ta­nie.

– Zde­cy­do­wa­nie.

Cof­nął się, wy­cią­ga­jąc przed sie­bie ręce.

– Okej. Po­wie­my wszyst­kim praw­dę. Że pani ma­co­cha wy­dę­bi­ła ode mnie nie­wia­ry­god­ną sumę pie­nię­dzy…

– Nie­praw­da. – Pre­sley opar­ła ręce na bio­drach, mimo woli przy­ci­ska­jąc su­kien­kę do cia­ła, co po­zwo­li­ło mu doj­rzeć krą­gło­ści, któ­re roz­pa­li­ły jego za­in­te­re­so­wa­nie.

Pre­sley była tego nie­świa­do­ma.

– Ona tyl­ko…

– Co? – spy­tał wy­zy­wa­ją­co, krzy­żu­jąc ra­mio­na. – Omył­ko­wo sprze­da­ła mi ko­nia, któ­ry do niej nie na­le­żał?

Wy­raz twa­rzy Pre­sley wie­le o niej mó­wił. Kane znał mnó­stwo lu­dzi, któ­rzy na jej miej­scu stwier­dzi­li­by, że nie mają z tym nic wspól­ne­go, więc nie bio­rą za to od­po­wie­dzial­no­ści. Ale nie Pre­sley. Mo­gła­by rzu­cić ma­co­chę wil­kom na po­żar­cie, a tym­cza­sem unio­sła gło­wę i spy­ta­ła:

– Ja­kie kon­kret­nie są pań­skie ocze­ki­wa­nia?

Cóż, wy­my­ślił to na po­cze­ka­niu i nie znał od­po­wie­dzi.

– Mo­że­my o tym po­roz­ma­wiać.

– Mo­że­my o tym po­roz­ma­wiać te­raz. – Przy­ję­ła taką samą po­sta­wę jak Kane.

Za­czy­nał ro­zu­mieć, że była peł­na sprzecz­no­ści. By­strą i od­waż­ną ko­bie­tę w okre­ślo­nych sy­tu­acjach ogar­nia­ło onie­śmie­le­nie. Któ­ra z tych Pre­sley jest praw­dzi­wa?

– Po­sta­no­wi­łem, że pod­czas se­zo­nu wy­ści­go­we­go spo­ro cza­su po­świę­cę na ży­cie to­wa­rzy­skie – oznaj­mił. – Mo­gła­by mi pani to­wa­rzy­szyć.

– Jako pań­ska dziew­czy­na?

Po­wścią­gnął uśmiech.

– Może mnie pani przed­sta­wić zna­jo­mym, za­ga­ić roz­mo­wę, któ­ra po­zwo­li mi za­pre­zen­to­wać staj­nię…

– Dba­jąc o to, żeby i pana uzna­no za ogie­ra.

– Je­śli nie do­ce­nia pani zna­cze­nia oso­bi­stych re­la­cji, chy­ba krót­ko jest pani w tym biz­ne­sie.

Choć była od nie­go dużo młod­sza – pew­nie ja­kieś dzie­sięć lat – wie­dział, że jest za­wo­dow­cem. A po­ten­cjal­ni klien­ci chcą pra­co­wać z ludź­mi, któ­rych zna­ją, któ­rzy zo­sta­li już spraw­dze­ni i za­ak­cep­to­wa­ni.

– Je­że­li pod ko­niec se­zo­nu będę usa­tys­fak­cjo­no­wa­ny, wszyst­ko, co złe, zo­sta­nie za­po­mnia­ne.

– Nie – oznaj­mi­ła, pa­trząc na nie­go przez zmru­żo­ne oczy. – Pan bar­dzo dużo na tym zy­ska, i to wła­ści­wie bez żad­ne­go wy­sił­ku.

– Ma pani jesz­cze ja­kąś pro­po­zy­cję?

– Tak. Dzie­sięć pro­cent zniż­ki od sumy, któ­rą mam panu zwró­cić. Uczest­ni­cze­nie w licz­nych im­pre­zach bę­dzie mnie kosz­to­wa­ło spo­ro cza­su i pie­nię­dzy. My­ślę, że taka re­kom­pen­sa­ta jest spra­wie­dli­wa, sko­ro to pan od­nie­sie z tego ko­rzyść.

Po­wo­li ski­nął gło­wą. W tej kwe­stii mógł oka­zać wspa­nia­ło­myśl­ność.

– Pew­nie ho­no­ra­rium za pani kon­sul­ta­cje by­ło­by wyż­sze. Niech to bę­dzie czter­dzie­ści pro­cent.

Otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy, aż Kane omal się nie za­śmiał. Nie spo­dzie­wa­ła się ta­kiej hoj­no­ści, ale Kane miał tyle pie­nię­dzy, że nie wie­dział, co z nimi po­cząć, a miał ocho­tę spę­dzić z nią czas. Nie­za­leż­nie od kosz­tów.

– Ale bę­dzie pani uda­wa­ła moją ko­chan­kę.

Tym ra­zem jej mina ozna­cza­ła sprze­ciw.

– Ni­ko­go nie bę­dzie ob­cho­dzi­ło pani po­par­cie, je­śli do­wie­dzą się, że za nie za­pła­ci­łem – cią­gnął – więc to nie­zby­wal­na część umo­wy. Może ją pani za­ak­cep­to­wać albo nie.

– W ta­kim ra­zie do­rzu­cam jesz­cze je­den wa­ru­nek. – Ostrze­gaw­czo unio­sła pa­lec. – Bę­dzie pan trzy­mał ręce przy so­bie.

– Będę trzy­mał ręce przy so­bie poza sy­tu­acja­mi wy­ma­ga­ją­cy­mi in­ne­go za­cho­wa­nia.

– I to pan zde­cy­du­je, któ­re to sy­tu­acje?

– Za to pani może mnie do­ty­kać, kie­dy przyj­dzie pani ocho­ta.

– Sko­ro je­stem tak hoj­ny – rzekł Kane, za­nim Pre­sley mia­ła szan­sę uło­żyć so­bie to, co wy­da­rzy­ło się w cią­gu mi­nio­nej pół go­dzi­ny – pro­po­nu­ję, że­by­śmy wró­ci­li na przy­ję­cie i za­czę­li na­szą grę.

– Co? – My­śle­nie nie było w tym mo­men­cie jej naj­sil­niej­szą stro­ną.

– Je­śli dziś chce pani za­brać Suna do domu, nie ma na co cze­kać.

Cze­mu jego aro­ganc­ka mina spra­wia­ła, że mia­ła chęć go ude­rzyć, a jed­no­cze­śnie prze­su­nąć kciu­kiem wzdłuż łuku jego brwi?

– Kie­dy już po­ka­że­my się ra­zem, sam do­pil­nu­ję, żeby go bez­piecz­nie za­ła­do­wa­no na przy­cze­pę.

Omiótł wzro­kiem jej strój. Ubra­ła się sto­sow­nie na przy­ję­cie, choć nie za­mie­rza­ła w nim uczest­ni­czyć.

Jej też nie umknę­ła iro­nia tej sy­tu­acji. Kane są­dził, że zdo­był po­moc­ni­ka, któ­ry wpro­wa­dzi go w za­mknię­te krę­gi to­wa­rzy­skie lu­dzi zwią­za­nych z wy­ści­ga­mi. Co się sta­nie, gdy się zo­rien­tu­je, że Pre­sley nie jest oso­bą to­wa­rzy­ską?

Duże zgro­ma­dze­nia przy­pra­wia­ły ją o po­krzyw­kę. Bra­ła udział w przy­ję­ciach wy­łącz­nie pod na­ci­skiem ojca i zwy­kle sta­ra­ła się ro­bić jak naj­lep­sze wra­że­nie, pod­pie­ra­jąc ścia­ny. Męż­czyź­ni, któ­rzy nie­ustan­nie dzwo­ni­li, pro­sząc ją o radę, za­cho­wy­wa­li się, jak­by mie­li klap­ki na oczach, gdy tyl­ko wkła­da­ła su­kien­kę.

Nie mia­ła im tego za złe. Kiep­sko pre­zen­to­wa­ła się w ele­ganc­kich ciu­chach i czu­ła się w nich nie­wy­god­nie. Mimo wszyst­ko wie­lu męż­czyzn pod­cho­dzi­ło do niej na przy­ję­ciach, by po­roz­ma­wiać o biz­ne­sie. Nie­koń­czą­ce się roz­mo­wy na te­mat koni ga­sły, gdy na ho­ry­zon­cie po­ja­wia­ły się ład­niej­sze ko­bie­ty, więc przy­ję­cia sta­ły się dla Pre­sley po­lem mi­no­wym, po któ­rym nie po­tra­fi­ła się po­ru­szać.

Może Kane tego nie za­uwa­ży?

– Idzie­my?

Kane na po­zór uprzej­mie wska­zał, by szła pierw­sza. Jego ciem­ne oczy mó­wi­ły jed­nak otwar­cie, że je­śli nie bę­dzie z nim współ­pra­co­wa­ła, roz­pu­ści in­for­ma­cję o jej ma­co­sze i ją znisz­czy.

Opu­ści­ła boks, sta­ra­jąc się nie za­bru­dzić san­da­łów. Ko­ją­ca swoj­skość, któ­rą czu­ła w obec­no­ści zwie­rząt, znik­nę­ła, gdy ru­szy­ła przez staj­nię. Mi­ja­jąc Kane’a, po raz ko­lej­ny była pod wra­że­niem jego wzro­stu.

In­for­ma­cje, ja­kie po­sia­da­ła na te­mat bra­ci Har­ring­to­nów, po­cho­dzi­ły głów­nie z plo­tek, a do­ty­czy­ły zwłasz­cza Ma­so­na. Kane wró­cił tu nie­daw­no, a miesz­kał w domu w za­byt­ko­wym cen­trum mia­sta. Po­dob­no był sa­mot­ny, choć nie z po­wo­du bra­ku za­in­te­re­so­wa­nia ze stro­ny ko­biet. Wie­le z nich chęt­nie za­bra­ło­by go na jaz­dę prób­ną.

Pre­sley nie bę­dzie ich ulu­bie­ni­cą. Zwol­ni­ła kro­ku, wra­ca­jąc my­ślą do po­waż­nej wady pla­nu Kane’a. Nie naj­le­piej się do tego nada­wa­ła. Oba­wa, że Kane zo­rien­tu­je się, jak bar­dzo jest nie­przy­dat­na, roz­pa­li­ła jej po­licz­ki.

Nie mo­gła jed­nak do­pu­ścić do tego, by z po­wo­du chci­wo­ści i nie­kom­pe­ten­cji ma­co­chy ucier­pia­ła jej opi­nia.

Zbli­żyw­szy się do wyj­ścia, przy­sta­nę­ła. Kane nie­co ją wy­prze­dził, po czym się za­trzy­mał. Zer­k­nął py­ta­ją­co przez ra­mię. Jego spoj­rze­nie było wy­mow­ne. Mia­ła uczu­cie, że cza­su spę­dzo­ny z Har­ring­to­nem nie wy­peł­nią po­ga­dusz­ki o wszyst­kim i o ni­czym.

Co zresz­tą by­ło­by miłą od­mia­ną po nie­skoń­czo­nych go­dzi­nach pu­stych roz­mów z ma­co­chą.

O rety! Za­po­mnia­ła, że Mar­jo­rie przez cały ty­dzień eks­cy­to­wa­ła się dniem otwar­tym w domu Har­ring­to­nów, więc bę­dzie świad­kiem jej ga­lo­we­go przed­sta­wie­nia. A była wię­cej niż świa­do­ma sła­bo­ści Pre­sley i dzie­li­ła się tym bez skrę­po­wa­nia przy każ­dej oka­zji. Nie mści­wie – po pro­stu nie wpa­dło do jej pu­stej gło­wy, że te opo­wie­ści wpra­wia­ją Pre­sley w za­że­no­wa­nie.

Nie mo­gła się na to zgo­dzić.

– O co cho­dzi, Pre­sley?

Mo­gła­by skła­mać, lecz jego per­swa­zyj­ny ton przy­wo­łał na jej usta naj­mniej ocze­ki­wa­ne sło­wa.

– Jak mogę uda­wać, że je­stem – lek­ko od­chrząk­nę­ła – ko­chan­ką kom­plet­nie ob­ce­go czło­wie­ka?

Nie wy­da­wał się zbi­ty z tro­pu jej py­ta­niem.

– Chcia­ła­by pani naj­pierw to prze­ćwi­czyć? – spy­tał gło­sem, któ­ry wy­wo­łał w niej dreszcz.

Tak.

– Nie. Po­trze­bu­ję tyl­ko cza­su.

– A ja chcę, żeby wszy­scy mó­wi­li o czymś jesz­cze poza tym, że słyn­ny ogier nie tra­fi do mo­jej staj­ni.

– Tym wła­śnie się mar­twię.

Na dźwięk jego nie­ocze­ki­wa­ne­go śmie­chu Pre­sley za­mar­ła. Kane bez uprze­dze­nia po­gła­skał ją po bro­dzie. Za­sko­czo­na cie­płym do­ty­kiem pod­nio­sła wzrok, lecz jego twarz znaj­do­wa­ła się w cie­niu, więc nie mo­gła na­wet od­gad­nąć jego my­śli. On tym­cza­sem przy­warł war­ga­mi do jej ust. Po­czu­ła się obez­wład­nio­na.

Nie, nie wpy­chał ję­zy­ka do jej ust. Nie był na­zbyt na­tręt­nym chłop­cem, któ­re­mu brak cier­pli­wo­ści. Więk­szość jej in­tym­nych do­świad­czeń tak wła­śnie wy­glą­da­ła. Kane tyl­ko do­ty­kał war­ga­mi do jej ust. Dość dłu­go, by mo­gła prze­wi­dzieć jego na­stęp­ny ruch.

Kie­dy ten nad­szedł, za­bra­kło jej tchu. Mu­skał jej war­gi, aż je roz­chy­li­ła. Na­dal nie ro­bił ni­cze­go na siłę. Czub­kiem ję­zy­ka wo­dził wzdłuż kon­tu­ru jej warg. Na mo­ment wsu­nął ję­zyk mię­dzy zęby Pre­sley, a po­tem się od­su­nął.

Do­pie­ro wte­dy zda­ła so­bie spra­wę, że jej świat w tym mo­men­cie ogra­ni­czył się do tego męż­czy­zny.

– Jak pan śmiał? – wy­dy­sza­ła.

Zer­k­nął na nią z góry. Jej spoj­rze­nie po­wę­dro­wa­ło za jego spoj­rze­niem i po­licz­ki znów za­czę­ły ją pa­lić.

Bez­wied­nie ści­ska­ła poły jego ma­ry­nar­ki. Dy­sza­ła jak koń po wy­ści­gu, a przy­spie­szo­ne tęt­no znaj­do­wa­ło za­wsty­dza­ją­ce echo w pul­so­wa­niu cia­ła. Męż­czy­zna, któ­ry stał przed nią z opusz­czo­ny­mi rę­ka­mi, wy­da­wał się nie­po­ru­szo­ny.

– Mó­wi­łam, żeby trzy­mał pan ręce przy so­bie.

– Nie uży­wa­łem rąk – od­parł. – Wi­dzi pani? Nic złe­go się nie sta­ło.

Kła­mał w żywe oczy.
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